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Kwartalnik „Problemy Ocen Środowiskowych” wydawany cyklicznie w latach 1998 – 

2012, przez EKO-KONSULT był jedynym wydawnictwem w Polsce, poświęconym 

wyłącznie ocenom środowiskowym planowanych inwestycji oraz strategicznym 

ocenom oddziaływania na środowisko. Dla praktyków OOŚ, ale również dla osób 

początkujących może nadal stanowić wartościowe źródło wiedzy np. w zakresie 

prezentowanych case study i przeglądu stosowanych metodyk - w tym kontekście 

znaczna część artykułów zachowuje sporo aktualności. 

 

 

 

Od Redaktora 

 

Tegoroczne lato upłynęło pod znakiem różnych powodzi. Jednych kataklizm 

zaskoczył gdy niezwykle wysokie opady deszczu doprowadziły do katastrofalnych 

wezbrań oraz zalania dziesiątek miast i obszarów wiejskich. W tym samym czasie 

inni z trwogą obserwowali gwałtowny przybór przepisów środowiskowych, 

spowodowanych nadzwyczajnym wzrostem aktywności ustępującego parlamentu. 

 

Od pierwszych godzin po wystąpieniu rzek z koryt skutki żywiołu relacjonowała 

prasa, oceniał i podliczał rząd wraz z samorządami oraz towarzystwami 

ubezpieczeniowymi. Skutki zalewu zawiłych, często mało zrozumiałych przepisów w 

sytuacji powszechnej „mizerii” całej administracji publicznej, poza bezpośrednio 

narażonymi przedsiębiorcami, zdają się nie interesować nikogo innego. Choć w 
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dłuższej perspektywie mogą okazać się kosztowniejsze od utraconego w wyniku 

powodzi majątku. 

 

Problemami obu tych powodzi zajmujemy się w bieżącym numerze naszego 

kwartalnika. Czy i jak można poprawić skuteczność ochrony przed powodzią 

zastanawia się Janusz Żelaziński. Okazuje się, że w niewielkim stopniu wyciągnięto 

wnioski z pamiętnej powodzi w 1997 roku. Gorzej, bo brak jest wyraźnych przesłanek 

co do możliwości zmiany dotychczasowej strategii ochrony przeciwpowodziowej, 

mimo jej niewątpliwej nieskuteczności. 

 

O dyskomforcie podmiotów gospodarczych w związku z wprowadzeniem nowych 

regulacji ustawowych pisze prawnik Michał Behnke, w artykule „Czy bać się nowego 

prawa ochrony środowiska?” I w tym przypadku konkluzje autora trudno uznać za 

optymistyczne. Wynika z nich nie tylko to, że wiele zakładów będzie musiało z dnia 

na dzień zmierzyć się z poważnymi dodatkowymi kosztami na ochronę środowiska 

oraz koniecznością spełniania dodatkowych wymagań, spowodowanych zwiększoną 

swobodą w nakładaniu nowych obowiązków lub ograniczeń przez organy 

administracyjne. Pojawia się także zagrożenie wynikające z możliwości nakładania 

na konkretnych przedsiębiorców dodatkowych obowiązków w wyniku uchwalania 

przez samorządy programów ochrony środowiska, które nie mając stosownych ram i 

wytycznych będą mogły być usankcjonowaną samowolą. 

 

Chaos legislacyjny pogłębia brak około stu rozporządzeń wykonawczych do ostatnio 

uchwalonych ustaw. Powoduje to nie tylko wzrost dyskomfortu pracowników 

administracji wszystkich szczebli, ale też zmienia w zasadniczy sposób warunki 

funkcjonowania przedsiębiorstw korzystających ze środowiska i realizujących 

inwestycje. Tym jednak twórcy nowego prawa środowiskowego zdają się nie 

przejmować. 
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